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N a początku 1976 ukazało się  polsk ie tłum aczenie książk i B. H ä r i n g a ,  
Moralność jes t d la  ludzi К Jej trzytysięczny nakład w  ciągu k ilk u  zaledw ie dni 
został całkow icie w yczerpany. Pow ód sukcesu  jest oczyw isty . Autor, teolog  
o św iatow ym  rozgłosie, zyskał sobie od daw na popularność i uznanie rów nież  
naszego czytelnika. Jednakże od pierw szych kontaktów  z m yślą znakom itego  
m oralisty, tj. od ukazania s ię  w  P olsce N auki Chrystusa,  irytuje n iektórych  
sw oisty  sty l p isarstw a H ä r i n g a .  Forma opisow a góruje w  nim  nad analizą  
treści m oralnych, rozw lekłość sam ego opisu nie spełn ia oczekiw ań um ysłów  
syntetycznych, a przyzw yczajeni do skrupulatnego orzekania o grzechu i cno­
cie w yrzucają autorow i brak precyzji w  w ydaw anych przezeń sądach. N ie ­
m niej H ä r i n g  przyciąga. Przyciąga nazw isko —  sym bol nowego czasu  
w  teologii m oralnej, za którym  kryje się  postać m ędrca i profety.

J. L e c l e r c q ,  który jeszcze przed H ä r i n g i e m  kład ł podw aliny pod 
dzisiejszą naukę o życiu  chrześcijańskim  nie bez kozery przypom inał, że 
w  starożytności w łaśn ie  m ędrcy p ełn ili funkcje m oralistów  zanim  pow stały  
pierw sze traktaty filozofii m oralnej. Do nich  udaw ano się  po rozw iązanie za­
w iłości życia lu d zk iego2. N iepodobna n ie  zauw ażyć ich  istn ien ia  w  ciągu h i­
storii i odm ów ić im  m iejsca w e  w spółczesności. N iezbędni są oczyw iście m o- 
raliści-badacze, n ie  zastąpią oni jednak m ędrców.

Zarówno L e c l e r c q  jak i H ä r i n g  łączą w  sobie obie zalety. Z tą jed­
nak różnica, że L e c l e r c q  pod koniec sw ego życia przeniósł się  do sam ot­
ni, gdzie przyjm ow ał szukających praw dy, podczas gdy H ä r i n g ,  jeszcze 
jako czynny profesor rzym skiego fakultetu , podróżuje po św iecie, w ystępuje  
przed kam eram i telew izji, n ieobce są m u apartam enty papieskie, dom y bi­
skupie, sa le pozarzym skich un iw ersytetów , audytoria w ierzących i n iew ierzą­
cych. Stanął na przełom ie czasów  i jest teologiem  przełom u, i jako taki w i­
n ien  być oceniany. W latach po soborze katolicka nauka m oralna poszła dalej, 
drogą w yznaczoną w  dużej m ierze przez H ä r i n g a .  On sam pozostał już n ie­
co w  ty le , zgodnie z koleją  losów  ustępując m iejsca m łodszym  od sieb ie, w n i­
k liw szym  m oże w  rozum ieniu now ych przem ian, ale, co w ażne, podąża nadal, 
choć coraz w ydatn iej jako m ędrzec niż badacz.

Recenzowana książka jest ow ocem  dw óch jego podróży do Stanów  Zjed­
noczonych latem  1967 i 1969, gdzie na zaproszenie Catholic U n iversity  w  W a­
szyngtonie oraz M arywood C ollege i  V illanow a U niversity  w ygłosił szereg  
w ykładów , w  których, jak w yznaje, „starał się propagować w  egzystencjal­
nym  kontekście p erson a listyczn y  sposób m yślen ia” (s. 5) w  teo log ii m oralnej.

1 W arszawa 1975, Inst. W yd. P ax , s. 193, tłum . H. B e d n a r e k .
2 Por. Soisir la v ie  en ple ines mains,  Paris 1961, 15.
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Szczegółow e podanie rodow odu książki m a niem ałe znaczenie dla polskiego  
czytelnika. T łum aczy ono narracyjny charakter w ypow iedzi autora, co jed ­
nak czyni książkę przystępną dla zainteresow anych m oralnością katolicką, 
a n ie  będących zaw odow ym i teologam i. W ydaje się, że  do nich g łów nie książ­
ka jest zaadresow ana. D la profesjonalistów  nie pow inna być w  żadnym  w y ­
padku now ością. Pochodzenie książki jest w ażne i dla tej racji, że stanow i 
ona kontrpropozycję na m odny ów cześnie w  A m eryce Północnej nurt seku- 
laryzm u reprezentow any przez H. C o x a 3. N ie należy oczyw iście doszukiwać  
się  w  niej dogłębnej dysputy H ä r i n g a  z C o x e m ,  niem niej w arto zwrócić 
uw agę na podane w  in d ek sie  strony, gdzie H ä r i n g ,  egzystencja ln y  perso- 
nalista, ukazuje zręby sw ej pozycji w zględem  C o x a ,  teoretyka sekularyzm u. 
D zięki tem u lektura tej książki będzie zapew ne ow ocniejsza.

W reszcie czas pow stania tych  osiem nastu, skądinąd w artościow ych, roz­
działów  w yjaśn ia  niezbieżność pew nych stw ierdzeń z obecnym  rozpoznaniem  
czasu i w rażliw ością  naw et polskich m oralistów , którzy w szak z w iększą po­
w olnością niż ich zagraniczni koledzy nadrabiają opóźnienia sw ojej dyscypli­
ny. T ytułem  prostej ilustracji podajm y dw a p ierw sze zdania w stępu. „Filo­
zofow ie i teolodzy studiują dziś dokładnie obfitą obecnie literaturę na tem at 
personalizm u i egzystencjalizm u. O bserw ujem y duże zainteresow anie różnym i 
rodzajam i i sposobam i sform ułow ań tych  dw óch w spółczesnych nurtów  m y­
śli...”. Praw dziw e w  1971, tj. gdy autor przygotow yw ał książkę do druku, 
spraw iają dziś słusznie w rażenie opin ii zdezaktualizow anej. W iadom o, że obie 
filozofie — egzystencjalizm  i personalizm  —  nie stanow ią już przedm iotu du­
żego zainteresow ania, znajdują się  w ręcz w  stan ie kryzysow ym . N ie prze­
kreśla to ich w kładu do m yśli ludzkiej, w alorów , których i dziś pom inąć n ie  
w ypada, ograniczeń, jakich n ie zdołały przekroczyć. O czyw iste jest rów nież, 
że tego typu stw ierdzenia n ie m ogły pow strzym ać w ydaw cy od opublikow a­
nia  książki. C zytelnik pow inien  być jednak o tym  poinform ow any. Szkoda  
w ięc, że znane ze staranności w ydaw nictw o nie pom yślało o zaopatrzeniu p u ­
blikacji w  dodatkow y w stęp  dla polskiego odbiorcy z r. 1976. C hodziłoby przy  
tym  nie ty lko o drobne uw agi techniczne, lecz  o próbę usytuow ania książki 
w  nurcie rodzim ej m yśli teologicznej. Tym  bardziej, że w  ostatnich latach  
periodyki tegoż w yd aw n ictw a ogłosiły kilka ciekaw ych spojrzeń i postulatów  
pod adresem  naszej teologii m oralnej.

Z drugiej jednak strony trzeba przyznać, że spraw a nie jest prosta. P o ­
m ijając tradycyjny m odel teologii m oralnej w idoczny jeszcze w  niektórych  
diecezjalnych i zakonnych studiach teologicznych w  P olsce, w ypada zauw a­
żyć, że przezw ycięża go w łaśn ie  m odel personalistyczny, który jest także po 
części przebrzm iały. K olej jest na m odel w spólnotow o-ek lezjalny z podkre­
śleniem  jego specyfik i — społeczności, która jest ludem  B oga-w -św iecie . 
I naw et uw zględnien ie tego ty lko  fak tu  już n ie  w ystarcza, gdyż zw iązek K oś­
cioła ze św iatem  jako norm atyw ny kształt istn ien ia  chrześcijańskiego należy  
uważać za przyjęty  od z górą dziesięciu  lat, tj. od ogłoszenia konstytucji Gau­
dium  et spes. O becnie zachodzi pilna potrzeba podjęcia konsekw encji tego  
fak tu  dogm atyczno-m oralnego, czyli postaw ienia pytania quid agere  w  czasie 
dosłow nie dzisiejszym , który sw ym  charakterem  i dążeniam i daleko odbiega, 
nie tylko poza P olską, od w łaściw ości dni, w  jakich pow staw ała  w spom niana  
przed chw ilą  konstytucja.

W tym  szczególnie w zględzie znaczenie najnow szej d la nas książki H ä- 
r i n g a jest am biw alentne. U m niejszanie jej byłoby nierozum ieniem  realiów  
i dużą n iespraw iedliw ością. Z w ażyw szy n iew ym ierny  w p ływ  legalistycznej 
form acji m oralnej, w ydaje się, że Moralność je s t  dla ludz i  pow inna się stać 
cenną lekturą dla przeciętnego czytelnika, tj. dla każdego, kto ma am bicje 
zabiegania o rzetelną inform ację i inform ację zarówno intelektualną jak i du­

3 Por. T h e Secular C ity ,  N ew  York 1965.
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chowa. D w ie racje przem aw iają za tą opinią. Przede w szystkim  zam iar au­
tora przezw yciężania rozdziału m iędzy życiem  a religią (por. s. 13). N astępnie  
w ysiłek , by zastąpić typow y, jego zdaniem , dla personalizm u filozoficznego  
daw niejszego typu układ „ja-ty” przez układ „ja-ty-m y”.

Zam ysł p ierw szy jest podstaw ow y, drugi stanow i kontynuację tam tego. 
Przezw yciężeniu  rozdziału m iędzy życiem  a religią H ä r i n g  chce nadać dużą 
moc. W yjaw ia, że jest to jeden z głów nych przedm iotów  zainteresow ania  
i przew odni tem at w szystk ich  jego prac. Próbuje w  ten sposób zastąpić teo­
logię, która utraciła kontakt z człow iekiem , teologią d la ludzi; w  m iejsce  
„bezpiecznej” teologii proponuje refleksję, która n ie unika palących kw estii, 
osobistych dram atów  w spółczesnego człow ieka, now ych potrzeb i zrozum ia­
łego języka. Stąd charakterystyczny ty tu ł książki i k larow ne sform ułow anie  
postulatu: „religią m usi stać się dla ludzi dzisiejszych  żyw ym  dośw iadcze­
niem  obecności B oga, posłann ictw em  przekazyw anym  konkretnem u człow ie­
kow i —  i dotyczącym  konkretnego człow ieka — językiem  teraźniejszości 
i z naw iązaniem  do w spółczesnego typu zachow ania się i działania” (s. 16). 
Personalizm , który nazyw a egzystencjalnym  personalizm em  dla odróżnienia  
go od abstrakcyjnego personalizm u stoików  i B o e c j u s z a ,  stanow i dla H ä- 
r i n g a znak czasu pozw alający m u odczytać najistotn iejsze pokłady obja­
w ienia. „Bóg zaw sze przem aw iał do indyw idualnego człow ieka i do ludu znaj­
dującego się w  konkretnej sytuacji historycznej, posługując się językiem  
i dośw iadczeniem  danych czasów ” (s. 16). Przy tym  autor zaznacza, że celem  
Bożego działania było  utw orzenie przym ierza, tzn. w spólnoty bosko-ludzkiej 
m iłości. W yraża to w  sygnalizow anym  schem acie „ ja -ty -m y”, gdzie „m y” pełni 
funkcję znaku w spółistn ien ia  jako nieodłącznej postaci autentycznej m iłości. 
Jasna się w ów czas staje m yśl, do której niem iecki teolog często powraca, że 
m oralność chrześcijańska nie m oże być w  żadnym  w ypadku w ytw orem  ab­
strakcyjnego system u nakazów . P rzeciw nie, jej treści w inny rozw ijać się w o­
kół idei koncelebracji ludzkiego istn ien ia  w espół z bliźnim i i  z Bogiem , w  od­
pow iedzialności, w olności i  m iłości (por. s. 22, 32, 37—39).

N ie sposób w łaściw ie  zrozum ieć rozdziałów  książki bez uw zględnienia na­
kreślonych założeń. Dopiero w  ich św ietle  nabierają sensu zam ieszczone w  niej 
rozw ażania na tem at drogi do pełn i istnienia, a w ięc  dynam izm u egzystencji 
osobow ej, cnót i praw a, w  szczególności k ilka rozdziałów  o praw ie natural­
nym, uw agi o etyce kairosu, sakram entach i życiu  społecznym .

O biektyw ne pow ody skłaniają do polecenia szczególnej uw adze te strony, 
które w yraziściej eksponują teologalny w ym iar istn ienia chrześcijańskiego. 
N ie będzie bow iem  przesady w  spostrzeżeniu, że form acja m oralna w ielu  
chrześcijan cierpi n ie  tylko na skutek przerostów  legalizm u etycznego, ale  
w  rów nej m ierze i na skutek nadm iernej daw ki filozofii w  w ykładzie teologii 
życia ludzkiego. Stąd n iepom ierne znaczenie rozdz. 10, K airos  i jego e tyka ,  
który trafnie sytuuje życie chrześcijańskie w  czasie zbaw ienia. W artość tego  
rozdziału jest tym  w iększa, że w  ogóle koncepcja istn ienia w  czasie zyskała  
w  św iadom ości ludzkiej m iejsce w śród centralnych idei, a w  teologii od kilku  
la t w  sposób zasadniczy w yznacza kierunek badań i now ą organizację w szyst­
k ich traktatów  dogm atycznych i m oralnych. W ażna jest przy tym  uw aga  
H ä r i n g a, że zaakcentow anie idei kairos  jest jedynie w łaściw ą drogą do 
przezw yciężenia w ąsko — egocentrycznie — pojętego ascetyzm u. Pozw ala po­
nadto odkryć w łaściw e znaczenie m yśli, „że dialog m iędzy B ogiem  a czło­
w iek iem  usytuow any jest i ucieleśniony w e  w szechogarniającej rzeczyw istości 
ludzkich zdarzeń” (s. 101).

Oprócz tych  stron, w arto zasygnalizow ać z tą  sam ą intencją co poprzed­
nio rozdz. 4, Personalizm  w  św ie t le  ta jem n icy  paschalnej,  oraz dw a ostatnie  
rozdziały: D yn am ika  łaski i  w ia ry ,  P raw o  w zros tu  i nieustannego nawracania  
się. Czas zbaw ienia, w yznacznik specyficznie chrześcijańskiej orientacji życia, 
znajduje tu  i odniesien ie do sw ego źródła, i podstaw ow ą konkretyzację. P rze­
de w szystk im  odniesien ie do tajem nicy paschalnej —  tem at, który w  m inio­
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nych latach stosunkow o szybko podchw ycony został przez teologów  liturgii 
i  dogm atyków , podczas gdy w ciąż w  m inim alnym  stopniu inspiruje docieka­
nia m oralistów  naszego kręgu. Jest przeto m ożliw e, że adresat książki przej­
dzie spokojnie obok skrótow ych, n iestety , lecz ogrom nie w artościow ych m yśli
0 istocie  personalistycznej postaw y Jezusa, która polegała na tym , że Jego  
bycie osobą znaczyło b ycie-z-inn ym i, a także obok podkreślenia sensu zbaw ­
czej ekonom ii Boga, która w yraża się w  uczynieniu ludzi „koncelebrantam i 
Jego trójjedynej m iłości” (s. 37). P rzy okazji czyteln ik  w dzięczny będzie au­
torow i za uw agi o kapitalnym  w ręcz znaczeniu na tem at różnicy m iędzy 
dw iem a koncepcjam i m iłości: grecką i chrześcijańską.

Etyczne orientacje czasu zbaw ienia — w  postaci, w  jakiej przedstawia  
je H ä r i n g  — zasługują na uw agę i z tego w zględu, że dow artościow ują  
tem at łaski. Jest dziś zrozum iałe, że rozpatryw anie tego zagadnienia przez 
dogm atyków  nie odbiera szans, an i w  żadnym  w ypadku n ie  dyspensuje m o­
ralistów  od zajęcia się  nim , m u ta tis  mutandis ,  w  badaniach z zakresu w ła ­
snej dyscypliny. W przeciw nym  razie podtrzym yw ałoby się nieuchronnie sta ­
now isko tych , których H ä r i n g  dosadnie określa jako w ierzących bardziej 
w  A dam a i grzech n iż w  C hrystusa i św iętość (s. 173).

Zorientow ani w e w spółczesnej problem atyce teologicznej w yczują w  cy­
tow anym  stw ierdzeniu  i w  innych tem u podobnych, a których dość dużo znaj­
duje się w  książce, że autor jej pozostaje pod dużym  urokiem  m yśli T e i 1- 
h a r d a  d e  C h a r d i n .  Zresztą n ie ukryw a tego, dając k ilkakrotnie w yraz  
sw ojej sym patii i uznania dla m yśli w ielk iego uczonego i w izjonera. Znane 
są dyskusje na tem at w alorów  i braków  teologii zasugerow anej optym izm em  
T e i l h a r d  a. I jest oczyw iste , że u jęcia  krańcow e są  w  tym  w zględzie —  
grzechu i łask i — zaw sze dyskusyjne. W ydaje się  jednak, że H ä r i n g  nie  
przesadza w  optym izm ie. W yraża sprzeciw  w obec tendencji legalistycznych
1 z pełnym  praw em  zabiega o należne m iejsce dla zbaw ienia i łask i w  docie­
kaniach nad życiem  chrześcijańskim .

W ogóle w e w szystk ich  rozdziałach obserw uje się, że troska H ä r i n g a  
o w ydobycie z nalecia łości m inionego czasu m ożliw ie ob iektyw nych zarysów  
życia chrześcijańskiego, jest także bezustanną korektą w izji Boga, która za­
ciążyła na dotychczasow ym  m odelu teologii m oralnej, będąc sam a w  znacz­
nej m ierze w ynik iem  w p ływ ów  tam tej epoki. Z ow ocnym  skutkiem  patrzy 
na człow ieka „w  jego zw iązku  z osobow ym  B ogiem  h istorii” (s. 27). I zde­
cydow anie odcina się od statycznego, nieruchom ego, jak się w yraża, Boga 
starożytnej m yśli pogańskiej. „Statyczny B óg A r y s t o t e l e s a  i P a r m e ­
n i d e  s a n ie jest naszym  B ogiem ” (tamże). Trudno w yzbyć się w  tym  m iejscu  
napływ u skojarzeń z M o l t m a n n e m ,  który znakom icie przecież rozwija  
ten tem at w  Teologii n a d z ie i*. Zresztą M o l t m a n n o w i  przewodzą rów ­
nież podobne prześw iadczenia o bosko-ludzkiej w ięzi kształtującej się w  hi­
storii. O statni rozdział sw ej późniejszej książki Mensch, christl iche A n th ro p o ­
logie in  den  K o n fl ik ten  d e r  G e g e n w a r t5 rozpoczyna od znam iennego zdania: 
„ta książka o człow ieku pow inna w  gruncie rzeczy stać się  książką o Bogu”. 
Stanow isko zajęte w  tym  przedm iocie przez H ä r i n g a  n ie  pow inno przejść 
nie zauw ażone przez odbiorcę, do którego k ierow ał sw ą pracę.

N iepodobna zająć się z bliska innym i zagadnieniam i, o których Moralność  
jes t  dla  ludzi  m ów i z kom petencją. Pozostaw ić trzeba osobistej w nik liw ości 
czytelnika strony o dynam ice cnoty chrześcijańskiej, o angażow aniu się  czło­
w ieka w  tajem nicę paschalną przez sakram enty, naw et niezm iernie w ażne  
i, w yjątkow o, n ieco k łopotliw e rozdziały o praw ie naturalnym . K łopotliw e, 
lecz n iekoniecznie dyskusyjne. N ależy jednak się  spodziew ać, że kw estia , któ­
ra od la t budzi duże spory, zyska dzięki lekturze obecnej publikacji kilka 
now ych w ypow iedzi w  naszych periodykach. T ym  bardziej, że niektóre sfor­

1 Por. Theologie der  Hoffnunug,  M ünchen8 1966, 21—27.
8 Stuttgart 1971.
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m ułow ania autora, np. w  spraw ie rozw iązania szczególnego przypadku abor­
tus  (s. 120) pobudzić m ogą reflesję  specjalistów .

Z pozycji w łasnych  zainteresow ań podejm ę jeszcze społeczną stronę pre­
zentow anej m oralności dla ludzi. K w estia  ta  dotyczy bezpośrednio rozdz. 7. 
D y le m a ty  społecznej organizacji  oraz rozdz. 8, W za jem n e  o ddzia ływ an ie  na 
siebie osoby lu dzk ie j  i  środowiska,  a pośrednio rów nież pozostałych, gdyż 
m. in. kw estia  społeczna spow odow ała dzisiejsze odw rócenie się  od perso­
nalizm u.

N iew ątp liw ie w yrządza się  n iespraw iedliw ość personalistycznym  orien­
tacjom  filozofii i  teologii, gdy pom aw ia się  je o niepodejm ow anie problem a­
tyki społecznej. W iadom o jednak, że tego rodzaju zarzuty znajdują przystęp  
jedynie w  sferach, które am atorsko upraw iają obie dziedziny m yśli ludzkiej. 
Entuzjastyczne przyjęcie personalizm u i egzystencjalizm u m usiało doprow a­
dzić do rozbratu z  n im i w raz z przem inięciem  entuzjazm u. N atom iast w  p ła­
szczyźnie dociekań naukow ych i popularnonaukow ych problem  jest staw iany  
inaczej. P ytan ie brzmi: czy kw estia  społeczna, faktyczn ie postaw iona przez 
jedną i drugą filozofię , znalazła w  nich  w łaściw e rozw iązanie? To sam o py­
tanie staw ia  się dziś teologii, która reklam uje się orientacją egzystencjalno- 
-personalistyczną.

W tym  w zględzie książka H ä r i n g a  w  pięć la t po pierw szym , angiel­
skim  w ydaniu  budzi już niedosyt. N aw et, jeśli się  założy, że  każdy czytający  
ją w yn iesie  z lektury duży pożytek, pozostanie, iż jest książką sprzed kilku  
lat. I dlatego —i m yśląc w ciąż o jej adresacie —  n ie m ogłaby stać się lekturą  
program ow ą, jaką stosunkow o niedaw no była Nauka C hrystusa  dla studentów  
w yższych szkół teologicznych. Społeczny w ym iar cnót, sakram entów , w iary, 
praw a naturalnego... jest w  niej led w ie  zaznaczony, naw et na stronach, które 
poprzez brzm ienie ty tu łu  zapow iadają społeczny aspekt prezentow anego za­
gadnienia. Przykładem  fragm ent p.n. Społeczny d y n a m izm  kairos  (s. 104— 105).

D wa w spom niane rozdziały pośw ięcone w prost życiu  społecznem u zdra­
dzają nader w yraźnie czasow y i lokalny kontekst, w  jakim  b yły  w ygłaszane  
jako konferencje un iw ersyteckie. Szybki rozkład dotychczasow ych struktur ży­
cia kościelnego, silna fa la  horyzontalizm u w  m yśli i  postaw ach chrześcijan  
A m eryki Północnej uprzyczynow ały przejaw y anarchii. Głos H ä r i n g a  —  
znaczący głos profety — m iał na celu  nadanie k ierunku przedsiębranym  tam  
działaniom  i poruszenie sum ień. N ie z pozycji oficjalnego przedstaw iciela dok­
tryny katolickiej; ten  n ie znalazłby w ów czas licznego audytorium , lecz w łaś­
n ie jako profeta, zatem  jako w idzący praw dę i n osiciel praw dy. M usiał w ięc  
ukazać niesprzeczność personalizm u z życiem  ustrukturow anym , błąd m ierze­
n ia w artości w szelk ich  sfer życia (kultury, religii, m oralności...) w artościam i 
ekonom icznym i, dychotom ii m iłości ziem skiej i  nadprzyrodzonej. M usiał 
w reszcie w obec przedstaw icieli społeczności podzielonej, a przy tym  szczycącej 
się  ideałam i w olnościow ym i pow iedzieć, że nie będzie m ożna zachow ać in dy­
w idualnej w olności, jeś li się  n ie  zainw estuje w  nią w spóln ie.

W szeregu tych  fak tów  giną jednak zdania, które dziś chciałoby się po­
staw ić w  ośw ietlen iu , by w okół nich budować teologiczną m yśl społeczną: 
„Całą B ib lię przenika poczucie w spólnoty, solidarności każdej jednostki z lu ­
dem . C elem  jest lud św ięty . Jest to sposób m yślenia, który m y, chrześcijanie, 
m usim y reaktyw ow ać, jeśli m am y rozw ijać, do czego jesteśm y obow iązani, 
głębsze rozum ienie solidarności w  zbaw ieniu. Jedynie w ted y  będziem y m ogli 
w ypełn ić lukę m iędzy religią a życiem ” (s. 69).

W sum ie dobrze się stało, że otrzym aliśm y jeszcze jedną z w ielu  n ie­
znanych polskiem u czyteln ikow i książek w ybitnego m oralisty. Pow inna być 
bardzo przydatna do dokonania rozrachunku z w łasn ym i poglądam i na m o­
ralność chrześcijańską i spow odow ać poczucie niedosytu. A  tym  sam ym  ocze­
k iw an ie na inne pozycje z tej w ażnej dziedziny — teologii życia ludzkiego.


